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(konieczna d.la każuego inźyniera praktyka); 
otrzymuje on wpmwdzie po 50 rs. miesię­
cznie pensyi. ale dopiero teraz ' dostał IV 

Milowicach I.\lieszkaniej dotychczas znaleźć 
~o jakoś nie można bylo i mtody inżynier 
codzień 5 wiorljt o świcie wędrowa6 mu­
siaŁ do roboty. Inżynier p. G. praco wat 
przez kilka miesięcy w kopalniach towarzy­
stwa f!"ancuzko-włoskiego; nikt się na nie­
go nie oglądał i wątpię, czy zarząd głów­
ny wie nawet O tern, że dziś p. G: opuśuit 
jego kopalnie i IV biurze rządowym skrom­
ną zajmuje posadę? .. Wiem jednak, że chę­
tnie pl'zyjętoby praktykantów w zarządzie 
Towarzystwa Kramaty-Liczebnie też ży­
wioł krajowy~dość stabo jest reprezento­
wany. W towul;zyetwach francuzkicu wię­
cej jest polaków niż w niemieckich, Zarząd 
towarzystwa Kl'amsty, lokuje się w Kato­
wicach i polaków w nim niema; tutaj, w 
kraju - jeden polski inżynier reprez,entuje 
towarzystwo, drugi, zajmuje posadę tech­
niczną. W towarzystwie Renarda- polak, ' 
zdaje mi się, jest tylko jeden. Wybitne 
stanowisko IV tow. Huta Bankowa, zajmu­
je dyrektor polak pan Harting. W ko­
palniach ks. Hohenlohe, jeśli zawiadowca k()­
palni "Saturn" nie jest krajowcem-to in­
żynierów kl-ajowych niema. U Huldschiń­
sky'ch (walcownia rur) również wybitne 
stanowisko zajmuje inżynier Appel. W 
szklarni Ebstena, reprezentowanej tu w kra­
ju przez polaka p. Kempnerił, tylko kasy jer 
jest polakiem. U pana C. G. Schena i p. 
Dietla (przędzalnie) - . jak słyszałem (lecz 
za ścisłość nie ręczę) wcale oficyjalistów 
rosyjskich - poddanych niema. Niema tez 
ich i w wielu innych fabrykach i kopal­
niach. 

. 
Pp. Prenumeratorowi e nasi miejsco-

wi, życzący sobie mieć odnoszony "Ty­
dzień" od Nowego Roku do mieszkań­
zechcą zgłaszać się z opłatą prenu­
meraty wprost do biura redakcyi, do­
płacając za odnoszenie 15 kop. kwar­
talnie. 

Z KRAINY 
czarnych dyjamentów. 

Po raz setny może spieszyłem d() Sosno­
wca i Dąbrowy, zawsze gn:my ciek:.lwością: 
widzieć znowu pragnąłem ten ziemi kawał, 
kędy ulokował się węgiel kamienny i' ka-
mienna praolł. , 

Błoto, nędzne szosy, lichy hotel, lub 
gdzieś w kącie robiąca bokami, marna ja­
kaś kopalnia, oczekującą niemca lub fran­
cuza, <loby ją nabył lub w ruch puścił: to 
nasza ,vłasnoŚć ... 

K-ominy sięgające niebios, potężne ma­
szyny, które podziw buuzą, czeluście ko­
palń, któremi codzień z lona ziemi naszej 
wydobywają si~ milijony, olbrzymie fubryki 
niby miasta pałaoów, snopy światła elek­
trycznego: to wszystko ... niema włl\ściciela. 

Tak, powtarzam, nt'ema właśct"oiela. Wła­
ściciel-to zagraniczne tO\'f'arzystwo akcyj­
Ile. Tu, w kraju go nie znać, nie widać.­
Kopalnie, maszyny fabryki - roją się tłu­
mem oiał ludzkich: to pary ja tutejszy-inży­
nier, robotnik. 

Myśl, energij a, przedsiębiorczość-cała 
sfera ducha-z zagranicy przyszły i część 
lwią w zysku wzięły; myśmy muskuty rąk 
naszych tylko dali, rolę maszyny przy jęli­
więc prawie tylko paliwo, co podtrzymu1e 
siły, tylko czarny chleb powszedni naszym 
udziałem. Dlaezeg?? dlaczego? 

Mówią: kapitał, kapitalizm. Tego rodzaju 
kwestyje są u nas bolesną ironiją! 

Gdzie się obrócisz, słyszysz w Dąbrowie, 
w SosnowCu: "roboty z podsadzką, kwestyja 
taryfowa" - i oba terminy budzą olmwę. 
W ydobywano dotychczas węgiel kamienny 
sposobem t. z. szlązkim, praktykowanym w 
Niemczech. Polega on na tem, że pokład wę­
glowy, w całej jego grubości, wydobywa się 
jednocześnie, a pokłady nieużyteuzne wspie. 
rl1j~ się po części na drzewie, po cz~ści na 
podstawie węglowej (t. z, nodze). "Dużo 
węgla się marnuje, wypadki są częstsze"­
mówi,! przeciwnicy tego sYliltematu. I o stop­
niowem wprowadzeniu systematu francuzkie­
go t. z. roboty z podsadzką-przy podziele­
niu po~ładów na kilku piętr, a piętr zno· 
wu, na nizkie, po wyrobieniu zasypywane 
ziemią chodniki - mówią obecnie w Dą,bro­
w~e, a nawet system ten jest w zasadzie po-

stunowiony. - Węgiel jednak tym systema­
tem wydobywlwy, kosztować będzie drożej 
(po 2 kop. na pudzie mówią jedni-po 5 kop. 
mówią inni), a o zmniejszeniu ilości wypad­
ków wątpią przeciwnicy tego systematu. 
Obok tego, zmiana t!l.ryf kolejowych, podnie­
sie koszta tran8portu. Ciekawie zatem btida­
j/ł w Dąbrowie, jaki systemat odbudowy 
zastosowany jest w kopalniach Cesarstn'a, 
nad Donem. l pesymiści obawiają się o pl'zy, 
szłość kopalń tutejszych. Żelazo też nusze, 
potrzebuje opieki; rudy krajowe ' zawierają 
od 25% do 35% kruszcu; Huta Bankowa jui o­
beonie sprowadza rudy z Kl'zyworogu-a da­
h one 60% i więcej czy~tego kruszcu. 

Rozumiem dobrze, dlaczego kwestyje 
powyższe zwracają w Dąbrowie uwagę. 
Gdyby rachuby pesymistów okazaty się pra­
wdziwemi, gdyby rzeczywiście przemysłowi 
groziło niebezpieczeństwo, dokąd, pytam się, 
zaniósłby polski robotnik s\foje muskuły? 
Czy nil targi niemieckie, czy do Ameryki 
rywalizować by poszedł z kulisami?.. A co­
by się stało z naszemi, i tak nędznemi mie­
ścinami ? .. A ktoby zboże naaze, zamknięte 
tV kraju niemiecką granicą, spożywał? .. 
Więc w tych warunkach nie dzi wić się, 

że o warunki konkurencyi, a nie o kn'estyję 
"kapitalizmu" pytają ludzie. I tam, na miej­
scu, w Dąbrowie i Sosnowcu, nie złorzeczą 
cudzoziemcom! .. 

I tam także, dziś bardziej niź kiedykol­
wiek, stawiająpytanie: dlaczego? Skutk iem 
ukazu marcowego, można było i m()żna dziś 
jeszcze tanio, za bezcen, nabyć znaczną 
część fabryk i kopalń: dbczego ich nie na­
bywają krajowcy? .. 

Brak pieniędzy-to wykręt. Dość przeczy­
tać wykazy depozytów w bilansach banko­
wych, zajrzeć d() kasy T. K. Z. w Warsza­
wie, żeby się przekonać, że pieniądze są, że 
nabyć byłoby za co. Znowu ~ięc: dlaczego? 
dlaczego? Dlaczego nie mamy pomysłów 
praktycznych, energii, wytrwałości, prze c­
siębiol'czosci t .• 

To samo pytanie, zawsze bez odpowie­
dzi, wystosować by można pod adresem 
inżynierów tutejszych, catej grupy ludzi 
stanowiącej polską inteligencyję Dąbrowy, 
Sosnowca i okolic. Niebardzo, zaprawdę, są 
dla nich hojni panowie cudzoziemcy. W szy­
stkie naczelne stanowiska, wszystkie lepsze 
posady zajmują ci ostatni. W żywej pa­
mięci maj,! chyba jeszcze czytelnicy wiado­
mość arcyprawdziwą, że w jeunem z Towarz. 
tutejszych przemysłowych-.lista płac pobiera­
nych pl'zez urY-ędnikó\v cudzoziemskich jest 
sekretną, żeby nie budzić zawiści w ofioyja­
listach krajowcach. Wogóle kmjowiec gorzej 
jest płatny od cudzoziemoa. Nie wiem, jak 
na to patrzą inni; ja tego za zło brać nie 
mogę, każdy popiera swego. Nie mieliśmy 
tych danych, których wymagał przemyst­
nie dziwna więc, że straconych stanowisk 
oGzyskać nietatwo! Los też inżynierów-prak­
tykantów niewesoty. Inżynier p. K. prak­
tykuje w Milowica~h jako prosty górnik 

Posady biurowe niższe, u francuzów zaję­
te są przez siły miejscowej jest też w kai­
dem z nich po kilku inlynierów polaków. 
Zarząd kopalni austryjackiego Laender­
banku w całości jest polskim. 

Jeśli już z góry zaznaczyłem, że cała 
silra umysłowa w d",iał3lności przemysłowej 
i co zatem idzie, lwi udział w zysk.ach, po 
stronie jest cudzoziemców-to mówiąo o tu­
tejszej inteligencyi polskiej, tej inteligencyi, 
z któl'ej powinna z ozasem powstać rodzima 
grupa przemysłowców, nie mogę pow­
stl'zymać się od znaku zapytania. W szy­
stko to ludzie pracy, uczciwi, zacni, po­
dobno fachowo zdolni; a jednak-nie wi­
dać po niuh owej właściwej przemyslow­
com rzutkości, nie widać ducha przedsię­
biorczości i tej ambicyi, co gna naprzód. 

W skazałem już wyżej, że krajowco\fi nie. 
łatwo wybić sili) w tamtych stronacb; rzecz 
jednak nietatwa, nie jest rzeczą niemo­
żli w ą. Sposobem przykładu, z wrócę u wagę 
na kilka braków. Tylko robotnicy i najniż­
sza służba jest jako tako, przez kasy po­
mocv zabez pieczoną; .oficyjaliści i inżynie­
rowie nietylko przyszłośui zabezpieczonej 
nie maj ą , ale nawet, W ruzie choroby lub 
śmierci, sami i ich l'odziny igraszką staną 
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się losu. A jednak utworzenie kasy I 5. Zarządz'Lją.cy szkołą ?bowiązany pilnować, aby 

Przezorności i pomocy dla wszystkich urzę- wykła~ n~uk ?dbywał S.lę w należytym porządku; 
. . '. . , . . on opiekUje 8J(~ materYJalnym dobrobytem SZkoły, 

UnIków. l I.nzymerow w Dąbrow~e l Susno- oraz przestrzega, aby prZo:lpi8y szkolne tak ze stro­
WCU, Dle Jest rzeczą tmdnąj a Jednak na- ny nauczycieli jako tez i ze strol1Y UCZlJiólv wypał­
gromadzone w takiej kasie kapitały, mo- uiana by~y dokła,dnie. Prócz t\l~~, zarządz9.jący.szko. 
żeby z czasem poz woliły uczedtnikom stać łą 01~owlą~any Jest wykładać Jeden. z prZedII:1otólv 
. . . . speeYJaluych, programem szkoły obJętych. 

Się akcYJ on ary) uszami t!C~ sar;nych towa- 6. Radę szkolną, pod p~ezV'deneyją zarz,!dz~jl!!cego, 
rzyst, w których pracuH I zablel'ać głos w stanowią nauczyciela s~koły, oraz dwócll inźynierów 
kwestyjach, które ich przeeież naj bliżej ob- o~ręgo~y?h i .dwóch delegatów z grooa. llrzemysłow· 
chodz'" O tem v tamtych stron~ch nie cow gorlJlczycQ. 

• '1:'" \ UWAGA-. Naczelnik zakładów rządowo·górniczych 
mysią..... . .. w Królestwio Polskiem, będąc obecnym na posiedze-

Dalej, mtehgencYJa kt-aJowa w tamtych ni~ch rady, na takowych prezydUje. 
atronach nie okazuje wcale, albo prawie 7. D? O?owil!!zków :ady 8z~0lnej nalezy: a) przyj­
wcale śladów umystoweao życia. Odczyty mowa~lC. I. IlWallllanIe u(\zmó \v ze sz~oly; o) wy-

'. '. " . _' dawame sl'l'ladectw na tytułv sztygara I hutmlBtrza. 
p~ace . JakleS nau~owe, b~łyby, mewątph- c) wybór podręczników szkolnych; d) rozpatrywa­
wie Jednym z dZIelnych srodkow nakazu- nie i decydowanie kwestyj dotyc~ących prawidło. 
jących szacunek dla miejscowego żywiołu. wego naucza~ia .w o·tkole. ... 
Prawda że o czas od obowiązkowych za- 3 .. WszelkIe. mteresy. ~lI.da ?e'JyduJe wlęks~08ć-
. ' d D .. głosowo W razie równoscl zdan, głos prezydUjącego 
Jęó swobo ny, w ąbro\Yle I Sosno wcu ~ru: przewab. Aby decyzyj a była prawomocną, potrzeba, 
dno - ale wszak nauką zawsze prawIe I aby na posied;-.eniu znajdowa.ł się zarządzający 
wszędzie zaj mują się ci nr laśnie, którzy naj - sz!,,,łą. (albo o~?ba. ?~asowo pełniąca. jego ob?­
więcej czasu poświęcać muszą twal·dej pra- ~lązkl) l przynaJmmeJ połowa wszystkich członkow 

hl b d • 1ar1y. 
ey n~ c e . p~wsz~ nI. 9. O wszystkich po&tanowieniach rady, zarządza-

D.l!:Iałalno\ló Jakas o szerszym trochę za- jący s1.koll!! donosi naczelnikowi zakładów rządowo­
kresie, rozpoczyna się w Dąbl'o wie. Uhcę g?rniczyeh. w . Królestwie Pol.sk~em, który w ~azie 
mówió O stowllrzyszeniu spożywczem Na- mezgodzeUla Się na postanowIeme rady, obOwHl'l'a· 

d .. " ( E .' k Jl • ny jest \'V ciągu dni 7 zaprotflstowau i otr<ymaw-
Zlf.lJa n~men-omen). .ner glczną JeIO- szy w jkonanie tegoż postanowienia, doniej(\ o tolU 

wane dtolllą, Rtowlll'zyszeme to, z obl'Otem jednocztlŚrlie departamentowi górniczemu, który IV 

rocznym przeszło 20G,OOOrd. rzeczywiście im- tym przedIl}iocie odmienną wydaje decyzyJę. Opróc~ 
ponuje. W spaniały aklep stowarzyszenia, za- tego d? , ostatecr.nego rozporzr!dzenta l decyzyl 

. . _. . IVspomnlanego deplHtamplltu winny być przedsta-
0l?atr~ony Je.st we ~v9zystko: l I:?eble .1 se.1'- wiane pąstanowienia rady, doty~'łiąlle: a) zwiany w 
,vIsy l szkło I buty l tOWUI'y lokclowe I pro- programie wykładów i o rozkhdzi e nank na kla,Yj 
dukty spożywcze-słowem jest tarn wrny- b) przedsiQwzięcia środków dotycZ'1!lJcl~ ulep sileń 
stko i tnnio i dobre. Stowarzyszenie wal- szkolnych \'V. duchu tak n~~-owym J~ko I wy: 

ł . l t·,·" bł" chowawczvm l c) wydawuUla ogólnych InstrukCYj 
CZ! O z wIe oma. r~unOSCJamJ, y o przeu- szkolnych: 
mIOtem denuncYJacyl ze strony handlarzy; 10. Zarządzający slkołą mianowany 2;?staje lll'zeZ 
pokonało jednak wszystko i dziś rozwija się ministra nóbr państwa, z grona inzyuierów górni­
Z dniem ka~dym. Bernm'd Siiche. czycb. Nauc:tycicle i .Ie~a~z szkoły zatwie~'dz:'\ni są 

przez departament gorUlczy na przedstawleme na-
(cl. c. n.) czaJnika zakładólv rządowo-górniczych w Kró.lestwio 

Ustawa 
szkoły sztygarów w Dąbrowie. 

W N-I'ze 17 "Tygodoia" z r. b. podaliś­
my uata wę rzeczoną w znacznem streszcze· 
niu; obecnie jednak, wobec coraz większe­
go zainteresowania ~ię naszych czytelni ków 
szkołą, podajemy ją w całej rozciągłości, 
tak-, jak zosta/a wydrukowaną. w N orze 76 
"Gońca U~zędowego". 

Polskiem; resztę oficyjalistów szkoły no:ninuje zarzą­
dzający tąż szkołą. 

UWAGA. Nauczyciele przedmiotów specyjalu,Vcll 
wybierani będ~ pr.t.ewaznie z grona illzYlllerów 
górniczy clI; wykład zaś przedmiotów ogólnio nau­
kowych poruczll siQ osobom, mającym pmwo nau ­
czania w średnich zakładach naukowych miJlist~!·y­
jum otiwiaty. 
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12. Na.uka 8zkoln'\ rozkła:ia Rię na cztery kla.sy 
z rocznym kursem w każdej kla.si e" Klasy wyzsze 
(3 i 4) rozdzielają sig na dwa oddziały: górniezy i 
hutniczy. 

13. Pomoce naukowe do wykładów i praktycz­
nych zajęć potrzebne stll.uowią: 1) biblijoteka., 2) 
kol ekc)je: miueralogiczna i geologiczna, 3) skład 
różnych używanych w górnictWie instrulI).elltów i 
przyrządów jak również modeli kopalnia.nych i hut­
niczych urzl!!dzeń i mechanizmów, 4)laboratoryjum ehe­
miczne i 5) warsztaty. 

14. Do szkoły przyjmują się rnscy poddani bf}Z rózui­
cy stanów i wyzUaJI ,oprócz żydów. 

UWAGA. Gdyby po przy jęci n do szkoły wszyst­
kich zgłaszających się 7, liczby poddanych ruskicil 
kandydatów, okazały l!te je~zc7.e miejsca. waknjące, 
tako ,ve mogą być zapełniolle miejscowymi miesl.­
kańc:uni, cho{~by oni do Iictby ruskich podda.nych i nie 
należeli. 

15. Ab} być przyjęty lU do szkoły potr ~eb'\: a) mie"; 
'niemniej jak 15 i nie wyzej jak 20 Idt w'ieku; b) 
nie mieć żadnych wad ciała, któreby przeszkadzać 
mogły w pełnienin obowiązków sztygara lub hutni­
kaj c) posiadać Ivykształcenie 2 klasowe szk"ły 
wiejskiej albo innego ró .vnego tejże co do programIl 
zakładu naukowego. 

16. Osooy odpowiadające wanmkolll wy.zczególnio· 
nym w poprzednim artykule, przyjmowane b~dą do 
szkoły uieinaczej, jak tylko po złożeniu eg,arninll' 
z jęZ) ka rllskiego i z arytmetyki. 

17. Za naukę w szkole i ua konystanie z pomo­
cy naukowych oznacza się opłat~ w i10śei rubli 
dwndziestu roczuie. - Opłata ta. Wnosi się w 
dwóch półrocznych r<~tach, z góry za kazde półro­
cze szkolne i w żadnym razie zwracaną być .!Iie 
mnze. 

18. O"oby, które z korzyścią ukończyły całkowity 
kurs nank w szkole i złożyły przepisłny k.ońcowy 
egzamin, otrzymllją, stosownie do obranej specyjal­
no:lci, nazwę sztygal';\ albo hutnika, wtedy -jednak 
dopięro, gdy przesłużywszy niemniej jak jeden rok 
przy jednym z za.kładów rządowych lub prywat­
nych, przedstawią świadect\vo zawiadllj1~ego Gzę­
ścią techniczą kopalni albo z&.kbldll o zn'Ljomości 
swego fachn i porzą.d,nem wykonywaniu poruczo­
nych im obpwią.zków. Swiadectwo takie winno być 
po~wi3dczontJ przez miejscowego naczelnika górni­
czego, jeżeli kopalnia lub zakład są r7.l'tdowe, a.lbo 
tez przez inźyniera okręgowego wrazie, gdy kopalnia 
albo zakład są prywatne. 

UWAGA. Osobom, które wyżej wspomnian~go świa­
dectwa z~jęu prakt,ycznyeh nie przed. tawią po upły­
wie trzech miesięcy oel daty nkończe nia tyehie zaj\l6, 
jak równiEJź wyehowaucom, którzy nie złożą egza.­
minl1 z nkończenia szkoły, na żądanie wydaje Się 
świadectwo postępów naukowFh, ol;azanych przy 
przej ści u kursów szkolnych. 

19. Osoby otrzymujące n'Lzwę sztygara albo h ut­
nika, po przebyciu lat dziesięciu przy zajQciach tech­
niczno-górniczycb, otrzymtljl!! tytuł 030biateg-o oby\\'·a· 
tela honorowego, w razie gdy z p~chodzellia dlveg[) 
wyiszycll praw etanu nie pOdiadają. 

E t a t s z koł y. 1. Szkoła górnicza urządzająca się we wsi Dl!!b1'0-
wa, w pow. będllińskim, gub. piotrkowski~j, ma na 
celu przygotowanie dla potrzeby przemy.lu golrui· 
czego sztygarow i hutmistrzów. 

2. Szkoła pozostaje pod zarządem ministeryjum 
dóbr państwa i odd>\ną zostaje pod nadzór naczel­
nika zakładów rządowo-g6rniczych w Królestwie Pol­
skiem. 

3. Szkoła utrzymywaną b\;dzie z funduszów skarbu. 
4. Bezpośredni kierunek szkoły poruczonym zosta 

je zarządzajl}cem,u szkołą, przy współudziale r~dy 
8zkolnej" 

11. Kurs nauk składa siQ z na,tępujących Pl·vd. 
miotów: 1) ogólnie uaukowjch: rdigii wyzn·tu pr.t­
wosławnego i rzymsko katolickiego, językó w rU3· 
kiego i poJllkiego, al'ytmetyki, alltebry, geometi'yi 
i trvgonometryi i 2) spacyjalnych: początkowycu 
zasad fizyki, chemii, geodO'qi, mechaniki i bndo­
wnictwa, mineralogii i geologii, kopalnictwa i mark­
szejdel'yi, metalurgii i probierstwa, rysulików, po­
cZ'I,tkowych zasad bu~halteryi i prawa górniczego, Etat szkoły górniczej Dąbrowskil\j na rok bież:J:­
jak również wiadomo ści o dawaniu pomocy w wy- cy obliczony na sumę rs. 17,600 rocznie. Połolva tej 
padkach nieszczęśliWYCh. Próc~ lekcyj w ki asach, sumy to jest IS. 8,800 wyasygnowan~już zost.ała na 
uczniowie o'lowiązani S,! zaj IDOIVać się doświadcza- wydatki roku bieŻl!!cego, pl'7.yczem dozwolono, aby 
niami praktycznemi z dZiedZiny cbemii, probiar-I tak w roku bieZącym j:1ko i w następnych, aż do­
stwa, mineralogii, markszejd'jryi i innych w s~b- t~il, dopóki szkoła nie wejdzie VI tryb właś~~wy, tG 
le wykładanych przedmiotów, jako tez uczyć się I jest dopóki wszystkie 4 klasy otwnrzone nie zosh­
rzemiosł: cillsielstwa, stolarstwa, ślusarst'va i ko- ną, wszelkie mogące się zyska.ć oszczędności na wy­
walstwa, oraz pracować w warsztatach mechauicz- datkach etatowych obrac'lne były na knpuo pomocy 
nych. nankowych dla szkoły. 

Dwór królewski na Bugaju. 
Komóż z mieszkańców Piotrkowa obcą 

jest ta miejsco wośó? Pomnę, będąc uziec­
kiem, z jaką przyjemnością używalem w 
rozległym stawie orzeźwiającej kąpieli, lub 
też siedząc nad brzegiem, wpatl"ywałem aię 
w zwierciaulaną jego powierzchnię, czy nie 
ujrzę wyłaniających się szczytów, według 
wieści gminnej, zalanej niegdyś tu wyspy. 
Każdy powiew wiatru, szeleszczą~ nudbrze­
żnem sitowiem, przejmował mnie strachem, 
gdyż zda.wało mi się, że słyazę w szmel"ze 
tym, błagalne modlitwy pierwotQych p'ogan, 
sldadających pod dębem, pokryt.ym jemiołą, 
uroczyste objaty swym bogom. 
Było tu bowiem obronne grodziszcze t. 

zw. kontyna, a w niej gaj święty, owo 
sanciua1'ium przodkó\v naszych; tu też na­
leży szukać pierwotnej osady dzisiejszego 
Piotrkowa. 

Miejscowości zwanych ?mgajami spotyka­
my wiele na przestl'zeniach dawnej Polski, 
lec.,; co osobliwe, pojawiają się one głów­
nie na lewym brzegu Wisty, pt'zewa:i;nie w 
gubernii kaliskiej, kieleckillj i piotrkowskiej. 
Połużone zwykle nad wodą, w sąsieuztwie 
warownyCh grodów, wskazują na ich za-

mim'zchły początek, jak to spostt'zegamy, 
prócz Piotrkowa, na Radomsku, Wieluniu, 
Sieradzu. 

Nazwa miejscowości Bugaj pód Piotl'ko­
wem, prócz znanego po dziś dzień młyna, 
sięgała dawniej pod samo miasto, gdzie 
dziś wznosi się uom Psarskiego. Nosi ona 
dotąu miano Ogrodu króZewskzego, zacho­
wując w nazwisku wilpomnienie istniejącego 
tu n iegdyś dworca. monal·szego. Gdy stra­
szny pożar w r. 1516 nawiedził Piotrków, 
tak, iż cokolwiek było miasta w obrębie 
mUl'Ów warownych wygorzało do szcz~tu, 
klęsce ogólnej, uleclz musiał i zamek leżący 
za rzeką. (') O wczeny starosta piotl'ko ws:'i 
Żocbowski herbu Brodzicz, nim wYl'eatau­
rowano "wieżę" (tak Biel3ki stale nazywa 
zamek), wzniósł dwór dl'ewniany na Bu­
gaju. (2) Było to w początkach panow:lnia 
Zygmunta Augusta. Król ten od śmierci 
ukochanej Barbary, niezmiennie koczujące 
prowadził życie, uciekając z równin Mazo· 

J) Bielski str. 997. 
2) Paprocki str. 348 .• Za miastem zasie takoż drze­

wiauy d wór wielkim kontem ozJilbiony pod gajem 
wesolym nazwanym Bugaj zbudowany, kQdy król 
osobą swą )Jodczas sejmu abo zjazdu jakiego ze 
wszYtitldm dworrllD swoim ella zdrowego pOlVietr!!a 
przytomnie mieszka." (Kronika SarmaCji EllI'Op~j­
skiPj GlI'agnilla,) 

wsza 'v cietnie lite\vskich borów przed 
troską, kUu'a go wszędzie ścigała. Tam zna­
lad go za.ięte~o łOwami Wojeiech Rawicz 
Pl'zyjcrnski. posłany od szlachty z prośb1ł 
do króla o zl'Vołanie sejmu, gdyż Polska 
pod nieobecność jego popadata w coraz 
większą anarchiję tak polityczną jak i re­
ligijną. Król chętnie na to przyitat,. nazna­
czając Piotrk6w za miejsce zjazdu na dzień 
22 Listopada 1562 r. 
Nauszedł nareilzcie ów "dzień i!ądny" jak: 

ir0 nazywa Bielaki,na któ\'y"jedai chętliwie 
a drudzy z bojaźaią króla oczekiwali, a t() 
dla egzekuciej, której jedni z dllwn:t pra­
gnęli, a dl'Udzy nie b,mlzo jej radzi byli, 
zwlaazl:za (\0 uobra od stołu królewskieg() 
tl'zymuli; jednak aby si~ wszyscy równo 
życzli wyroi uo dobrego pokazali, wszyscy 
jednako z wierzchu na kt-ólewski przyjazd 
się gotowali." Zygmunt August opuściwszy 
Wilno (28 paźdz.) przybył na ozn:J.czony 
czas do PiotJ'kowa. "i już nie do wieże ala 
do Bugaj u dworu dl'ze wianego nad ata welll 
BUl!aj em zsiadł" pt·zy odgłosie bębuó IV, 

tl'ąb i licznej suI wie armatniej. 
Miilł Zygmunt August na sobie siwy ku­

bl"tdc szlachecki, i licznemu d worowi, ktol'Y 
otaczat monarchę, kazat PI'zywuziaó na sie­
bie tę barwę, zowiąc ją ziemiańską. 
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Szczegółowe pozycyje eta.tu tak się przedsta wiają: 
Zarządzającemu szkołą, oprócz mieszkania rs, 1,800,­
nauczycielom religii prawosł~wnej i rzymsko-kato­
lickiej rs. 1i00,-wynagl'odzenie za. wykład uank i 
kierunek zajęć praktycznych rs. G,GGO,-wynagro­
dzenie majstrom rs. 1.200,-nauczycielowi petu iące­
mu obowiązki sekretarza rady i biblijotekal'z,~, do­
datkowo rs. 200,-nadzorcy rs. oOG,-pomoce nauko­
we rs. 2,óOO,-ekskursyje nauczycieli i uczniów rs, 
500, - lekal'zowi i na lekarstwa dla. uczniów rs. 
500,-sekretarzlJwi r8, GOO,-na materyjały kance­
laryjne i na płacę pisarzowi rB, 600,-utrzymanie 
budowli szkolnych i na wydatki gospodarcze rs, 
1,500, wydatki nieprzewidziane Il"S, 440,-Razem rs, 
17,600, 

Uwagi, 1) Z liczby nauc2iycieli, dwaj uważani są 
\!ia etatowych i korzystają z pr'lw do słuzby rządo­
wej przywiązanych. 2) wynagrodzenie oznacz?ne 
dl'ł nanczycieli w ogólnej sumie rs.6,660, rozdzIela 
się między nich stosownie do ilości godzin wykładu, 
Zarządzający szkołą, prócz przyznanej mu etatem 
-penóyi, płatuym jest za wykład lekCyj wedle zazad 
dla nauczycieli ustanowiollych. 3) oszczędności z jed­
nych pozy\>yi etatu, na mocy decyzyi ministra dóbr 
państwa mogą być użyte na pokrycie wydatków z 
inny(}h takichże pozycyj. 

Wiadomości Bieżące. 

TYDZIEN 3 

chu z miasta, omało nie wykl'adziono tam I la po ciemku jeden rublowy i trzy trzy­
'\tszystkiego z walizy za powozem, na którei rublowe. Sześć rubli jakby znalazła. D()~ 
zdołano juź w kilku miejsoach pohajać skórę brze jednak, że trafiła na ludzi uczciwych; 
i wytupać troebę drzewa.Szczęściem,że stu- coby się bowiem I stato z tak hojnym a. 
źą.oy w sam czas spłlstrzegł to usiłowanie mimowolnym z jej strony naddatkiem, gdy­
i (1l'abieźy pl'Zeszkodzit. -Przed tygodniem by chłopcem odbierającym pieniądze, był 
znroów, powracają.c tą samą drogt! \yiec~ol'em jaki .rze~!rnieszek, jak t~n, któreg~ spraw­
pani S. K. zauważyła, że ktoś biegnie za kę oplsahsmy W poprzedmm artykuliku? Po­
bryczką. z wyraźnym zamiarem skrallzenia mim? najciemniejszej nocy-byłby on od­
zawinią.tka z rz:eczarni; podlvoita więc baoz- różml trzyrublówkę od rubla, 
ność-,ale ro~gn.iewany tern ztodzi,ej. ud~- - Dwa s~kielety. W majątku Stu-
1'zy1. Ją. kamlemem . w głow~ tak sIlme, ~e dzianki, za zabudowaniami gospodarskiemi, 
krWI, SH,) oblała. Niestety me b.rło na uh- przy ,*obieniu w ubiegłym tygodniu kop­
cY-Jak zwykle-żadnego strażlllka, aby go oów na kartofle i wybieraniu szpadlami 
moźna bY,to zawołać, Je,Bteśmy a,ż nadto ziemi, natrafiono na znaczną ilość kamieni" 
p,rzeko,nan~, że faktó\v takich n~zblerał~b>: pod któremi znaleziono dwa,. obok sie­
Się \~lfil(leJ, gdyby pos~kodo~alll zech~leh bie leżą.ce szkielety ludzkie. Siadu jakio­
nam Je we właBnym IntereSIe komunJko- O"okolwiek tl"Umien nie znaleziouo zupełnie. 
wać: ~o~v.itld.amy ",!e właslI.ym interesi~";- frtóź to \~ie, ił;- lat spoczywał! tam o~e 
gdy.z, ~esh D1.e od O1<10becneJ n:,. stanOWISKU l zkąd Się wZIęły?, .• Któż WIe, czy lll~ 
pohcYI, t? m~chż? od nas ~ mJeJsco\,~ wla- zaszło w tem miejscu przed laty jakie mOI'­
dza 1l0wJadu]e SIę o grozącem kazdemu del'stwo-lub nie odbył sie krwawy poje-
ni?bezpieczeństwi~. Inaczej bo~vien:~, ni~ bę- dynek?. • . 
dZJe mogła. pr~e,dzlębrać odpowledmch Brod- _ W sprawie o złe Ul'zi}dzenie win-

. ków ostroznoscI. dy w ff\ bryce I. K, Poznańskiego w Łodzi 
W ubiegly wtorek Jako w 1'0- ~ - , , - - , " ' , ' 'd l . I h' C k' h - ~umf,enn06e c~y nf,esumzen- skutkiem czeO"o pOlllosła smlerć przed kII-

czmcę cu ownego oca eUla c osarB IC ' '"o':'c'·~ PaniX !)owró"l'wszy IV tych dni~oh k ,. " .. d b t' f b , . , R d ' lb'" ~ • o., .,' '" -u mIeSIącamI Je na z 1'0 o mo a l'ycz-
MOB m wraz z Ich Cesarską o zmą-oc y- o O"odzinie 11 wieczorem z Warszawy tak h d k: • k k' d ~ , b " , k ' 'ł h ., , nyc ,są o t'ęgowy plOt OWS I wy a~ wy-
ły SIę 1:lroczyste na oz~nstwa w :OSCIO ac zwanym pociągiem miejsoowym, wzięta, do rok, skazujący dozorcę windy, Jakóba Sta-
:llzyst~I.C? '-"lyzn.ań. WleczQrem miasto by- odniesienia ze stacyi koszyktl z rzeczami ja- szewskiego, na dwa tygodnie aresztu i po .. 
łO rzęslscle l umlOowane. k' 'h' kt·· L • 1- Id d ć' kk " l d . , . legoB C iopoa,. orycI1,]aL zwy e,. osy Stę utę OBCle ną, zasq. Zl we.zy z, mego wszy-
~ Nagr~da. G!ibernator PJOtrk.ow- n~stręcza prZyjezdnym ze sweml,u.Bługa- stkie koszty. Pooią.gniętychdo odpowiedział .. 

skI Jenerał 1.eJtena~t Ko~aró'.", Oz~oblony mI. W koszy~u, Opl'ÓCZ ~zeczy ,mmej, cen- nośoi w tej sprawie pp. Izraela K. Poz­
zost~ł znakiem meskazltelneJ słuzby za ~ycb, _ było kilka sztuk blżute~yJ, a mJę~zy nańskiego, Augusta Geitnel'a i Aleksandra 
lat 40. mnemI złoty zegarek. W godzlOę po odme- Hase sąd od kary uwolnit. 

- Pr~ypomina;jąc, że egzamin we- sieniu do domu za naszą znajQlllą wzmian- ' 
~ k 1_ k ..., h~ ' - Departament !Zó:-niczy zawia-ryfikaoJJ' ny do szkoły górnicze i DąbrowskieJ' owanego I'oszy a, ZjaWia SIę ow o ~op lec ~ 
. J , k' Id' domil, że inż, Swiętochowski, wybrany na z roęJJ'skie!ZoJ'ęzyka i arytmetyki naznaozony z powrotem, przynOSI zegal'e , I me Uje że 

. k' X kandydata (zastępcę) członka rady szkolnej, 
J' est na 6 listopada i 7 listopada, a wyk ta- ta owy pozostaWIOny przez p. ,w wago-

. . l ' t jako nie liczący się do gron a przemysłowców dy rozpoczynają się w połowie listop-ada, D1e, przez mego zna eZłOny zosta . "y d I dk ' . górniozycb, nie został zatwierdzony przez dodajemy, że co do tych ostatnich p, Brył- ,nagl'o ę za ta;:ą rza ą Bumie nnośc 
J ministra dóbr Państwa. kinowi, zarządzającemu szkołą, oddano wy- otrzymał wisielec "znaleźnego" I'S, 1 kop. 50 

kład arytmetyki, ~eometryi i rysunków; uradowany, że mu się wlało, jak niePI'ędko, -- Nominacyje. Dotyohczasowy po­
inżynięrowi górniczemu Jegorowowi język uda się po raz drugi. Sens moralny: nie mocnik bucbaltera w izbie skarbowej Ju­
ruski; a wychowańoowi uni wersy te tu peters- bierzcie ze stacyi drogi żelaznej do odno- styn.Dy bowski awansowany został na re­
burskiego Srokowskiemu- język polski' i szenia rzeczy nikogo-z wyjątkiem służby ferenta; w jego zaś miejsce przeznaozony 
jednocześnie nadzór nad biblijoteką i sekre- kolejowej tj. tak zwanych numerowyoh. Mikołaj Gresserow. 
tal'stwo rady (za co wedle etatu, próoz płacy _ Jakby znala~l! Pani R. za buciki - Sprawa pozostawienia nadal filii 
%a wykłady, pobierać mu 1'S, 200 rocznie). obstalowane u majstl'a Szumańskiego (opo- Banku Państwa w Tomaszowie-jak zapew­
O upoważnienie pp. Jegorowa i Srokow- dał kf!ięgami p. Jędl'zejewicza) zaptaciła 4 nia "Dziennik Łódzki"-na najlepszej ma 
skiego do wykładow odnieBiono się do De- papierki, wręczając takowe chłopcu, któl'y się znajdować drodze, a deputaoyja w Pe­
partamentu górniozego. Kto będzie wykła- je o~lniósł Wicczol'em do jej mieszkania z terilburgu Joznać miała bardzo przychylnego 
dać religiję-jeszcze nie zllecydowano, warsztatu, Na th'ugi dzień, ten sam cbIo- przyjęcia,-Prezes warszawskiego kantom 

_ POI'a długieJ" noey i r~e~i- piec przychodzi do pani R. z prośbą od B~nku Państwa, buron Dric3en bawit przez 
mieazków nastaje. Ci ostatni zaczyna- pana majstra, aby była łaskawa się doń po- oały dzień ~4 października w Tomaszowie. 
ją już probować i wprawiać Bię w swoje fatygować, Nie wiedząo o 00 ohodzi, po- - W Sosnowcu odbyło się w Zll­

TzemioiJto, zwłaszcza na dystansie od domu szła dopiero \V parę dni i dowiedziała się przeszłą niedzielę prz6rl"ta wienie amator­
~aBP.arego .?O bóźnicy. ,Niedll.wn~ temu.zna- \ z e zdumieni~m, ż~ ~a~iast 4-oh papiel'kó~ skie, z któl'ego dochód, przeznaczony na 
JomeJ naszej p. L., wYJezdzaJą.oe] o zmlel'Z- rublowych (Jak SIę Jej zdawało), wypłaCl- budowę kośoioła miejsoowego, przyniósł 1300 

Czy król chciał przez to okazać, że w 
czasach ogólnych potrzeb Rzeczypospolitej, 
gdy nieprzyjaciel szarpał wschodnią iej gra­
nicę, a skarb 'pusty nie mógł zac!pokoić nie­
płatnego wojska, wszelki zbytek jest rzeczą 
karygodną-czy też, jak o tem szeptała 
lićznie zgromadzona szlachta, gdy mOżno­
władztwo od ciężarów publicznych się usu­
wa i wł:tsnej tylko pilnuje korzyści, król, 
by wyprowadzić Hplitę z zamętu IV j(\kim 
była, postanowił oprzeć się odtąd na sza­
rym gminie szlacheckim -rozmaicie o tem 
sądzono, 

Posiedzenia więc tego sej mu, który słusz­
nie kronikarz nazywa "wielkim i zawoła­
nym" gdyż miał przynieść krajowi wiele 
pożytecznyoh ustaw, odbywały się w dwor­
cu królewskim Da Bugaju, którego rozległe 
komnaty zaled wie mogły pomieśeić wspa­
niały dwór monarszy i lioznych senatorów, 
tak duchownych jak świeckich. 

Powszechnie lubiany podkanclerzy Filip 
Padniewski, z urzE}du swego zapowiedzia­
wszy egzekucyją pl'/lW i przywilej6w na li­
czne dobra królewskie oraz Ul'zędy, będące 
w posiadani u wielu dygnitarzy z uszczerb­
kiem skarbu koronnego, pierwszy dał przy­
kład bezintereso"ności zrzekając się pod­
kanclerstwa, jako nieprawnie piastowanego 

Pl·zy biskupstwie, llByli tam niektóI'zy­
mówi Bielski - którzy, iż się widzieli być 
nu bczach i językaoh ludzkich, tuż przed 
kt-ólem listy rwali, darli i pod nogi kró­
lewskie miotali, i takim obyczajem mus u­
przedzali; ale drudzy mówili: że listy nio 
nie winnt:, myśmy winni i choiwość nusza, 
przed którą Rplitll nigdy nic nie ma. Było 
popisowania się dosyć z chęciami swemi ku 
Rplitej, jeden nud dl'ugief!;o z OI'aCJą się 
wynosząo, ale z miejsca jako ODO mówią 
nikam," (3) W końcu król Zygmunt August, 
aby pobudzić Pl,zykładem swoim,,,z miłości 
dla l~litej" zrzeka się wszelkich dochodów 
ze starostw grodowych, zllstrzegając tylko 
czwartą część (kwartę) na utrzymanie sta­
lego wojska, które odtlłd poczęło nosić mill­
no"kwarcianego'," Nie poprzestając nil tern, 
dobroczynny monal'cha - przyjął jeBzcze 
Zllkw6styjonowane dożywocia al'endy dóbr 
królewskich z 3/, swego dochodu, -aby nie 
uszczuplić kwnrty. Czyn ten obywatelski, 
według skromnego obliczania biskupa Pia­
seckiego, uszuzuplił dochodów królp.wsk:ch 
na 2000uO czer. ztp. 

Czad byto zakończyć posiedzenia sejmo­
we; przyszła bowiem smutna wiadomość z 

3) Bielski, kronika. 

Litwy o zdobyciu Pałocka przez Iwana. 
Groźnego. 

J ak długo przetrwał d 1V0rzen królewski 
na Bugaju-nie wiadomo, Pierwsza lustl'a­
cyja stal'ostlVa piott'kowakiego dokonana w 
1', 1569 nic o nim nie wspomina, miejsco­
wość tylko opisuje w ten sposób: 

"Sthaw BU2!"a ij oa lugu ij na zrzódle, któ­
re zowiją zimna woJa, kthóri jesth V gro­
blicy wszerz na 2 1/» sthaij mieszczem szer­
azi, a Jrugdzie węszszi; zalewa wzdlusz na 
11 sthaij, jesth glemboki na ~ mężaoh, hl'zeba. 
gi vibicz, szą w nim szczuki, kal'pije, kle­
szcze ij pospolithe ribij, Thi dwa. Sthawij 
4) wiiętbe (wzięte?) od Btbal'osth W:l arendi 
Szirudzkieij, a zasthawionc ku stholu kro­
lija JeoMci. 

Mlin Rugaij jesth na sthawle Bugaiju, 
ma tl'zi kola korzeczniki a czwartne sthem­
puc, na ktOł'em thesz foliu:lz je3th, skthore­
go per arenda placzi (t. 60 Wieprzow wi­
nien karmicz 4, abo da.cz (t. 8, (5)," 

JJ:Lichał Rawicz Witanowski. 

4) Ze stawem Wierz,!,ie. 
5) Akta Podska rbiń s kie, LUdtracyja z r.1569 sk, 

220-G, 
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re. Komitet budowy tejże świątyni zamierza 
urządzić wkrótce bal publiczny na tenże­
sam cel. 

- Towar::ystwo akcyjne fabry­
ki cukru "Częstocice" wyptaca akcyjonary­
juszom swoim dywidend~ za l'ok ubiegty w 
etosunku 12,8% czyli po 1'8. 32 od !lo koyi 
250-eiorublowej. 

= ,,, '''arszawskim Dniewniku czytamy 
co następuje: "Mojem zdaniem serwituty są powazną 
zaporą tylko dla tych obywateli, którzy pragnęliby 
sprzedać swoje lasy ua wyrąb. Dla włościan mają 
rdzenne znarzenie, są ważną i prawie niedającą się 
zastąpić podporą w ich roluiczym bycie. Odseparo­
wanie serwitutów odbije się prawie zawsze szkodliwie 
na gospodar~twie włościańskiem (?). W ogólnej elio­
nornice kraju oddały one już i oddadzą w wielu wy­
Plldkach poważne przysługi, niedozwalahee właści­
cielom lasu na rabunkowe niszczenie (a usta.wy leśne? 
p. R.). Ze względu na takie znaczenie serwitutów, 
sądzę, że zadanie instytucyj włośeiań~kich powinno 
polegać na ścisłem opiekowaniu się służeb nościowemi 
prawami włościan i o ile możności szybkiem rozstrzy­
ganiu nieporozumień wynikających teraz przy sei­
słem określeniu słuzebności! 

= Szkoły faohowe. W oddziale warszaw­
skim towarzystwa popierania przemysłu i handlu 
obradowała delegacyj a sekcyi czwartej drobnego 
przemysłu, pod przewodnictwem p. Jerzego Kiihua. 
Celem posiedzenia było wygotowanie odpowiedzi na 
o'dezwę prezydenta m. Warszawy, zapytującą się, 
jakie szkoły rzemieślnicze mają być założone w 
Warszawie, wobee zamiarn ze strony rządu otwie­
rania szkół facbowych. Trzy t.ypy szkół / tych są do 
wyboru: szkoły średnie techniczne, niż~ze technicz­
ntl i rzemieślnicze. Z pośród nich szkoły średnie tech­
niczne dają wykształcenie sposobiącc Da inżynierów, 
kierowników większych zakładow przemysłowyclr 
i t. p. W ciągu rozpraw niektórzy z obecnych prze­
mawiali za urządzeniem, o ile można, najwyższych 
szkół technichuych, lecz większość była prz"ciw­
nego zdania. Po długiej dysklls)'i zgodzono się, aze­
by za nlljpozyteczniej sze uznać załoieUle szkoły 
chemicznej, technicznej i mechanieznej, oraz dwóch 
szkół rzemieślniczych. W przedmiocie szkoly budow­
lanej odłożono ostateczne po stanowienie do przyszłe­
go posiedzenia. 

= Radu zarządzającu kolei wiedeńskiej 
postanowiła zwolać nadzwY<lzajne walne zgl'omadze­
nie akcyjonaryu8zów na dzień 4-gogrudnia, a w ra7.ie 
niezłożenia dostatecznej liczby akcyj, na dzień 19 
grudnia r. b. Akcyjouaryjuszom przedstawi zal'Ląd 
nowy projekt pOdziału zysków, opier3jący się na tej 
zasadzie, że dywidenda wynOSić ma 6 1'9. od a.kcyi, 
zaś z nadwyżki dochodów rząd ma otrzymywaó 2/3 
części, akcyj onaryusze zaś dodatkowo lb. W te!.! spo­
sób rząd: oprócz zastrzeżonej umową nadawczą renty 
w wysokości 250,000 rs. otrzymałby jeszeze około 
milijona rs., ale za to w razie przyjęcia tej umowy, 
projekt podziału trAnspol·tów węgla pomiędzy koleją 
wiedeńską a iwangorodzko·dąbrow~klj: byłby zarzu­
cony. Zaznaczyć zaś należy, że na wypadek podziału 
tra usportów, kolei wiedeuska straciłaby przeszło dwa 
milijolly rubli dochodu. Prócz tego, na wtorkowem p()­
lIiedzenilf wybrano komisyję do rozpatrzenia etatu ko­
lei wiedeńskiej i bydgOSkiej na rok 1890. 

_= "'edłng wyjaśnienia senatu, ety­
kIety, nawet z rysunkami i ozdoiJami, naklejane na 
różnych towaraCII, nie podlegaj ą cenzurze prewen­
cyjnej; wyjaśnienie to opiera seuat na art. 167 us tawy 
o cenznrze wyd. 1886 r. Drukarnie i litogra.fije, otrzy­
mawszy obstalunek na etykiety, powinny "I'pigaó ta­
kowy do księgi obstalunków, a gdy się oka.Ze, że 
pod formą etykiety wydane zostały inne jakieś ut\VO­
ry, ~łaściciele drukarń i litografij mogą być pociąg­
nIęCi do odpowiedzialności za nal'llszell.ie nsta.wy o 
cenzl!Ize. Gdyby nadto okazało się, że treść lub ry­
sunki na etykietach świadczą o jakimś celu prze­
stępnym, to odpowiedzialni będą i ci, którzy takowe 
obstalowali. 

= "NowoiOti" dowiadują się, że odnośne sfery 
rządowe zajęte są obeenie projektem środków maja­
cych podnieść poziom moralności robotników górni­
czych. Głównym z tych środków ma być ogranicze­
nIe sprzedaży wódki. 

= Z Krakowa donoszh że właściciel dóbr 
Zakopane hr. Wł. Zamojski z Kurnika i adwollat 
kr!lkoVl ski dl'. Rettinger, wnieśli do rządu w;edeń­
sklego podanie o koncesyję na budo we kolei z Cha-
bówki do Zakopanego. -

= '\'YP;ł,dki zaszła w obrębie gubernii w dru­
giej połowie września r. b.-Pożarów było 1 !l; z 
tych 7 z podpalenia, 4 z powodu nieostrożnego ob­
chodzenia się z ogniem, 5 z powodu wadliwego u­
l'Ządzenia kominów, i 3 z przyczyn niewia.domych. 
Straty zta,d wynikłe wynoszą rs. 10,520.-Wypad­
ków nagłej śmierlli było 8; znaleziono ciał mar­
twych 2; samobójstw było 2 i zabójstw 3. 

Listy od Bedalwyi. 
- Panu Z. w Dąbrowie G6rniczę,i.-Takjest. Jeden 

z tych, których artykuły nieudolne a pretensyjonal­
ne znalazły si ę w naszym redakcyjnym koszu. 

- ..t. G. w LutoT/liersku.-Czy żądane książki do­
szły już? Dokument musieliśmy przedstawić w tło­
maczeniu; gdyby nie to, byłby jnż zamieszezony w 
przeszłym numerze, 

TYDZIEN 
- Panu L. tlJ GOIl,ulinie.-Pro~bę naszą listowną 

gorąco polecamy jeszcze raz Szanównemu Panu. 
-=- Korespondentowi z pod Brzezmcy.-Prosimy uprzej­

mie o OdpOWiedź, czy możemy rachować na wzmian­
kowany w li ście naszym art.ykuł. 

- Pallu K. J. w Piotrkowie. KI uniki kryminalnej 
stałę,i nie chcemy wznawiać. Jest ona tylko polo­
waniem Ila wiadomości sens'lsyjne, któt'ych czyta~ 
nie niezmiernie popsnło szlachetne instynkta i sm3k 
czytającej pnbliezności.-Niekiedy zdarzają się spra­
wy sądowe, które z różnyeh, poważnie,iszycli wzglę­
dów słusznie intel'esować mog,! szel's '~e sfery; z takie h 
spraw 7Wiście sprawozdania będziemy podawać. 

Stosunki robotnicze na Zachodzie. 
(Działalność Towarzystwa kopalm' w~gla w 

Blanzy we Francyi). (*) 

Dziewięćdziesiąt prawie lat bieżącego stulecia. we 
Francyi, można pod względem stosunków przedsię­
biercy do robotnika rozdzielić ua trzy okresy, z 
których trzeoi znajduje się dopiero w rozwoju. W 
pierwszym z tych okresów panowała równie bez­
wzglE::laa jak fałszywa teoryja, że praca ludzka je.t 
najzupełniej takim samym towarem jak i inne, a 
więc i wynagrodzenie pracy zależeć winno wyłącz­
nie od ofiarowania i żądania-od rynku i cen tar­
gowych. Był to okres, w którym tylko wyjątkowe 
jednostki lub stowarzyszenia troszczyły się o nlże­
nie doli robotnika; reszta traktow:tła go jako narzę­
dzie, które im taniej najęte, tem lepiej dla przeds ię­
bierstwa i nic więcej.-W okresie drugim, dopiero 
po roku 1830, zaczyna się szerzyć dbauie o .POll'OC· 
dla l'obotnika pr:tynajmniej w najgwałtowniejszej 
potrzebie, rl rzywiązyw~nie go do miejsca i pracy 
dobrodziejstwem.- Trzeci okrcs, który nazwaćby 
mozna okresem wspólnośei it\teresów i zachęty 
do samodzieluości, jest zwrotem naj nowszym w prze­
konaniach i czynach. 

Zaczęto tam od utworzenia kasy pomocy na ży­
cie dla kalek i chorych, dla ich wdów i sierot, oral: 
na kształcenie dzieci robotników_ Kasa, powstała w 
r. 1834, czerpie swe Brodki ze składek stowarzysto -
nych rCJbolnik6w i oficyjalistów, z zapomogi daw­
nej przez Towarzystwo, z ofiar i zapisów testamen­
towych i t. P', Zal'ząd, składający się z 23-ch człon­
ków, jest wybierany przez gło~owanie z pomiędzy 
stowarzyszonych. Zapomoga Towa.rzystwa akcyjo­
naryjuszów dla tej kasy wyniosła w Joku zeszłym 
141,72-1, fr. Jednocześnie pra"l'ie powst:.\ła. w Blanzy 
kasa druga, utrzymywana wyłącznie przez Towarzy­
stwo, dostarczająca bezpłatnie pomocy lekars kiej i 
aptecznej chorym pracolvnikom w mieszkaniu, albo, 
na wypadek cięzkiej choroby, w szpitalu zbudowa' 
nym przez Towarzystwo. Kosztuje to rocznie Towao 
rzystwo około 40,000 fr. W roku 1854 Towarzystw­
założyło kasę emerytalną dla wszystkich bez wyjąt­
ku rObotuików, którzy pracowali w jego zakładaclI 
najmniej lat 30 i majlt 55 lat więkn. Emerytura 
stosownie de liczby lat pracy, wyuosi ud 300 do 
900 fr. rocznie i w części przenoszona bywa na 
wdowy i osieroeone córki emerytów do chwiii zamąż­
pójŚCia, w kwocie od 180 do 240 fr _ roeznie. Towa­
rzystwo utrzymuje tę kasę wył~cznie z włas nych 
funduszów, i w r. z. wypłaciło tytułem emerytury 
11U,810 fr. Nie koniec na tern. Założono 7. kolei 
trzecią kasę, z której się czerJ!ią Brodki na dostar­
czanie robotnikom tanich mieszkań, których z c/'a­
sem, opłacając tylko przez pew:lą liczbę lat komor­
ne, stają się właścicielami. Takie mieszl,ania, trwa­
le zbudowane, otoczone ogrodami, opatrzone We 
wszelkie środki wymagane przez bygienę, płaeą się 
miesięcznie od 4 1/, do 6 fr. Towanlystwo wydało 
jnż na nie z whsnej kieszeni 2,148,700 fr., gdyż ko­
morne ledwo wystarcza na wydatki administracyi. 
Prócz tego, Towarzystwo wspiera mnóztwo iunych 
instjtucyj pomniejszych, jak up. ochronki, domy 
sierot, towarzystwa wzajemnej pomocy, towarzystwa 
muzyczne, biblijoteki robotnicze i t. d. 

Taki jes! w Blanzy owoc okresn drcgiego spra­
wy s połecznej. Towarzystwo w r. z- wydało na to 
wszystko 1,118,995 franków, t. j. 50% dywidendy 
otrzymywanej prz'lz akcyjonar.yjuszów. Tym sposo­
bem robotnicy, chociaż nie według brzmienia pra­
wa, ale faktycznie są przypuszczani do podziału zy­
sków z przedsięwzięcia. dla którego pracują. Towa­
rzystwo jednak i na tem nie poprzt'staj e, lecz roz­
poczynając okres trzeci, prowadzi zwolna robotników 
do samodzielności "przez wychowanill ekonomiczne ro­
botnika, przez przyzwyczajenie go więcej liczyć na sie­
bie a mniej na. patrona, przez wdrożenie do kiero­
wnictwa własne mi sprawami". Program ten śmiały i 
rozległy, już ma w Blanzy nieułahe początki w!,cho­
wania. A nie samo Blamy to czyni; w podobnyż spo­
s6b urządzają się wielkie i mniejsze przedsięwzięcia, 
który<:n siedliskiem są: Lilie, Baccarat, Anzin, Lenś 
i kilkadzieSIąt ill.nych ognisk przemysłowych. 

(*) Wyjątek z artykułu wstępnego "Gaz. War­
szawskiej." 

Przemysł i Handel. 
W> '''yknl) kolei. ~Birżewyja wiedomosti" 

dowiadują się,że lii6bawem utworzoną będzie speeyjal­
na komisy ja z przedstawicieli ministeryjum skarbu, 
k9mu nikac yi i kontroli państwa, w celu przejrzenia 

i os~acowania majątku kolei warsza.wsko-wierleń­
sld ej, oraz opracowania projektu wykupu tej koloi. 

• 

W> Znown Ameryka! Wiadomość bardzo nie­
pomyślna dla naszych wywozowców spirytusu nad­
chod:ti z OdelY. Do Marsylii, głównego rynku zbytu 
naszego spirytusu rektyfikowanego, nadeszły wie:kie 
i korzystue z2ofiarowauia spirytusu z Ameryki. Tak: 
więc spółzawodnictwo Ameryki, pr~ y!l'niataji}ce do­
tyc'lczas rynek zbożowy, zaczyna zagrażać także 
naszemu przemysłOWi gOI·zelniczemu. Skutkiem tego 
współzawodnictwa, popyt na nasz spirytns zmniejBzy~ 
się znacznie i ceny spadły. Przed kilku tygodniami 
płacono na wywóz po 1 r. 33 kop. za 100 stopnio­
wiadro, a teraz m~ło jest nabywców nalVet ps 1.20 
-1.18 

W> Projellt nowaj taryfy przewozowej dla 
kolei wiedeńskiej, przedsta\'l-iony do zatwierdzenia 
ministrowi skaruu, wprowadza-jak douosi "Kraj"­
tylko bardzo nieznaczIle zmiany" zwłasGczóIo co do 
przewozu wyrobów fabrycznych. 

W> Tkaniny bawełniane. Kupcy mOS­
kiewscy wysłali do Aten partyję tkanin bawełnianych 
na sumę rs. 800,000. Jeżeli powiedzie się ta próba 
rozszerzenia zbytu wyrobów ba wełnianych na wr.cro­
dzie, wysłane będą wkrótce daleko większe partyje 

W> Zebranie chmielarzy warszawskich nie 
doszło do skutku z powodu niedostateczuej liczby 
uczestników. Jak wiadomo, zebrani mieli naradzić 
się nad prOjektami p. M. Myszenkowa, głównegu agi­
tatora powstającego w Moskwie towarzystwa chmie­
larskiego. Wkrótce odbędzie się drugie zebranie w 
tej sprawie. 

W> Zarząd górniotwa w Petersburgu otrzy­
mał zawiadomienie, że inżynier górniczy, p. Obruczew 
odkrył bardzo bogate pokłady węgla ka'Jliennego w 
pobliżu rzeczki Oki, w okolicach wsi ZafRinskoje. 

W> '''ystuwy ))rzemysłowe. Główny ko­
mitet towarzyfj.twa popierania przemyłu i handlIJ 
powziął myśl urządzania coroewych wystaw prze­
mysłowo,fabrycznych w Petersburgu i w Moskwie. 

W> Departament .·olnictwa. i przemysłu 
wiejskiego w czasach ostatnich zajął się bardzo po­
waźnie kwestyjl! zużytkowania błot torfowych. 

W> Syndykat. "Kuryer warszawski" donosi, że 
zapowiadany syndykat naftowy zawiązał się już 
stanowczo. Sprzedaż wyłączną powierzouo firmom: 
bracia Nobel i Lewit. Cenę syndykat oznaczył na 
1 rs. 18 kop. za pud. 

W> Fabryka firanek, założoua przed ~oltiem 
w Warszawie, zatrudnia obecnie 200 robotnic 50 ro­
botuików i 10 maszyn funkcyjonujących bez przerwy. 
Fabryka ta otrzymała przywilej na Królestwo prze­
rabiani a i reperacyi starych firanek i tiulów firan­
kowych, po cenie od kop. 45 za parę. Przywilej tell \ 
odstąpiła fabryka jednej z łódzkich firm handlowych. 

Sprawy Ziemiańskie. 
x Pl'zyrząd do klepania kos. Przed 

uzyciem kos żniwiarze, jak wiadomo, muszą je zaw­
~ze wyklepać na ostrzu, co uslruteczniają zwykle 
za, pomocą młotka i kowadełka. Przy tej czynnod­
c l tracą zazwycza.j dużo czasu i bardzo często ko­
sY wyszczerbiaj ą; potrzeba bowiem dużo wptawy 
aby żniwiarz dobrze kosę wyklepał. Za granicą uży­
wają w tym celu specyjalnych maszynek, co robot~ 
znacznie ułatwia i przyspiesza. U nas kosiarze nie 
korzystali z tego ułatwienia, zapEwne dlatego, że 
fabrvkanei uasi przyrządów takich nie wyrabiali, 
a zagrani czne nie mogły się rozpowszechnić, z po­
wodu wygórowanej ceny. Na pomy!!ł fabrykowania. 
przyrządów do klepania kos w Łodzi wpadł p. Ka­
rol Ast, który sprzedał jaż wielką ich ilość i na 
składzie p03iada obecnie około 100 sztuk. Nabywa­
ją je przew:\żnie włośc~auie. 1thszynka składa się 
z żelaznego słupka, kólka, spręzyny i m~otka. 

X Zal)rowadzenie oddziałów Banku włoś­
cblńskiego w gnbernijach Królestwa, daje pewną: 
podnietę sprzedaży parcelacyjuej dóbr folwarc<!nych, 
która od Jat kilku bar~o była osłabła. W pllW. Łę­
czyckim rozparcelowano folwark Szłapy 8-.... łókowy, 
sprzedany niedawuo na licytacyi Towarzystwa K,:,e­
dytowego Ziemskiego Z3 19,000 rs. Folwal k był zu­
pełnie zdewastowauy i nrządzenia go wymagałoby 
znacznych nakładów. Tamże toczą się ukła.dy o 
parcelacyję folwarków Gąsiorów i Ogrodzona. 

Z Biblijograjii. 

}'irma wydawnieza Teodora Pa.prockiego i Spółki 
niemal co kilka dni wy&tępuje z nowośeią biblijo­
grafi czną. Prócz wspomnianych lUZ przez nas przed 
paru tygodub.mi w rubryce niniejszej wydawnictw 
-otrzymaliśmy świeżo następujące dzieła: 

- .Zasady filozofii.· Emila Boirae w tłomaczeniu 
Adolfa Dygasiitskiego. Calość składać się ma z 5 ze­
szytów, po kop. 85 zeszyt i traktować będzie: Psy­
chologiję, Logikę, Etykę, Metafizykę i Histol'yję fi­
lozofii. 

- .Podręcznik sportowy," zawierający naukę: gi­
mnastyki; fechtunku, boksowania, pływania, łyżwiar­
stwa, wiosłowasia, jazdy konnej, jazdy welocype­
dowej i taitca- zebranych 7. różnych autorów z liCZ­
nemi drzeworytami w tekście . Dzieło to opatrzone 
piękną winietką na karcie tytułowej i dewizą 
.zdrowa dusza IV zdrowelll ciele"-powinuo znaleźó 
b. licznych nabywców. 

- "One"-zbiór nowel Gabryeli Zapolskiej-spo -
ry lom z pięknie kolorowaną kartą tytułową i j'u­
stl'acyjami wewnątrz, za.wie!a 13 drobnych obru­
ków i sylwetek różnej wartości. 
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- "Newrozy i pesymizm"-odczyt wygłoszony w 
towarzystwie naukowem w ClerlUond-Ff'rrand przez 
D.ra Alberta Descbamps. w tłomaezeuiu D-ra L, W, 
-Niewielka, ale bllrdzo cickawa broszura, 

- "Synowie Jaheli" -dramat w 4 aktaeh przez L, 
Armond'a w tlomaczeniu T. Prazmowskiej, stano­
wiący tomik IV "Arcydzieł poezyi wszechświato­
wej." 

Oprócz powyzszych otrzymaliśmy, z firm innych 
wydawniczych, następujące broszury: 

- "Hygijena wzroku' z dzieła D-ra Ks, Gałęzow­
ski ego streścił Dl', Józef Starkman. \ 

- ,,0 homeopatyi"-przez D·ra Józefa Dl'zewiec­
kiego, b, ordynatora kliniki terapeutycznej Cesars, 
Warsz. uniwersytetu, 

- "Bank włościański" -przepisy, objaśnienia i wzo­
ry, zebrane przez Emila Weidla, stałego sprawoz­
daWCy "Kur. 'WarszawSkiegu," z którego artyklllami 
w tej ważnej kl'l'estyi czyteluy "Kuryj era" muszą 
być obznajmieni. 

ROZMAITOŚCI. 
D Fenomenalne dzieci, LoefJer w swych 

antropologic,o\nych studyjach twierdzi, ż e dzieci, roz­
winięte zadziwiająco, nieodpo wiednio na swój wiek, 
nie są znów zjaWiskiem tak rzadkiem, jak ogólnill 
mniemają-i przytacza kilka przykładów umysłowe­
go i fizy<'znego llieuormalnego I·OZWOju. Robi on 
przytem uwagę, że dzieci takie l'udko kiedy żyją 
długo. Tak np, w Lubece, żyło przez 4 lata i [) 
miesięcy fenomenalne dziecko, wprawiają.ce w zdn­
mienie miasto całe. W dziesiątym miesiącu iycia 
zaczęło ouo mDwić i wskazywać na rózne przedmio­
ty, prosząc rodziców o objaśnienie, do jakiego słu­
zą użytku, Rodzice zauważyli, ze dziecko z natę~­
ną uwagą obserwuje każdy ruch ich warg, i rzeczy­
wiscie-wkrótce zaczęło ono powtarzać to, co oui 
mówili, Chłopiec ten z każdym dniem C:/iynił coraz 
widoczniejRze postępy, a kiedy minął mu rol! życia, 
znał, wszystkie główniejsze wypadki z pięcioksiągu 
:M:ojzesza, w l3·ym miesiącu zycia znał historyję 
Starego, a w 14-tym i Nowego testamentu, Mając 
lat ~wa, tak dobrze był obznajmiony z geograf iją: 
st~rozytną i nowożytną historyją, że odpowiadać 
mogł na wszystkie zadawane pytauia, Pamięć mi?ł 
v.adzi wiającą; w czwartym roku życia nauczył się 
l'ozmuwiać po łacinie i niemiecku i znał wybornie 
geueal0!l"iję uajstarożytniejszych rodzin niemieckich. 
"\V tymze czasie nauczył ijię pisać, Było to dziecko 
ll~der wątlej, budowy ciała i w piątym roku zycia, 
kIedy n;u odjęto mamkę, umarło, 
. ~rugl włoch, Giacomo Modni, w siódmym roku 
zycla, na odczytach i dysputach publicznych roz­
strzygał tematy z dziedziny teologii, prawa, mady­
cyn~ i innych nauk, wprawiając karilynałów w nie­
!Jomlerne ździwienie. 

Trzeci od dzieciństwa mówił szebcioma językami, 
lecz \V 9-ym roku życi:!. umarł w skutek nieszczęśli· 
wego jakiegoś wypadku, , 

W. Sycylii było troj!: dzieci, posiadających uader 
wybItne zdolności du matematyli.i. W lO·ym roku 
i-ycia rozwiązywali najbardziej zagmatwane geome­
tryczpe pytauia i robili to bez zadaych pl'Łygotowań , 
B~ały tez nader dziwne wypadki zbyt wczes­

negu fizycznego rozwoju, W 1', l753-im w Kagorze 
u.rodził się chłopiec zwykłych rozmiarów, lecz w 
kIjka tygodni, jak legoudowy bohater, zaczął roŚć 
:lo kazdą niemal godziną, Mając l!:aledwie [) lat, wy­
soki b)ł na 4 i pół stóp. Ramioua miał SZ6rokie, 
piersi wysokie, muskuły żelazne nie mai, głowę wiel­
ką. Dzieciuna twarz i nader słabe zdolnośei, były 
nader rażącym ltontrastem z Ilamiętnemi porywami 
l z nadmiernie silnie l'ozwiniet.a wra~liwościa. Mó, 
wi~ basem i . podnOSił w jedntlJ ;ęce 10 pudów, Uma.rł 
maJąll lat 39" vl'ugie dziecko, w St,-C1aude, biega­
ło mając 5 miesięcy; w 4-ym ro!m życia było jU7' 
~s?bą prawie dojrzałą. W siódmym roku mia!o 
JUZ zarost, a w 10 było komplt:tnie dojrzałym męż­
czyzuą· 

W. Wersalu był chłopiec, który w jedenastym miesią' 
cu. zycia miał wysokości przeszło 4 stopy i 70 cali 
<>l:>lętuści, Stojąc mocno na nogach, mógł wym:lwiać 
tylko jednozgłoskowe słowa, i prócz macierzyńskie 
go mleka, wypijał całą kwartę krowiego. 

TRZY DZIEWCZYNKI 
przez 

Pawła Bourget'a. 

:I:I_ 

Lucia.. 
Jakto?. Ty tutaj jenerale? - zawoła­

Jem.-Nie przypuszczałem, by cię zająć po­
trafit podobny widok, 

T Y D Z l· E N 

bera... "Mil on tak wojowniczą postać -
po wieu ział -że tylko patrząo na ni ego, na·. 
biera sie dzielności i odwagi!" Cięcie pała­
szem p~zez środek czoła nadaje twarzy 
Garniel'a groźny wyraz; na oliwkowej jego 
cerze odbija jaskrawa czerwona. blizna; 
w błękitnych oczach jenerała migaią sta­
lowe jakieś odbłyski; szoretka krótko przy­
strzyżona czupryna wydaje się stalowym 
kaskiem na jbgO głowie, Długie, blond je­
szcze wąsy, jedynie łagodzą surową tw:uzy 
tego kondotiera XV wieku, o barczystej 
postaci i szerokicb ramionach atlety, Słynie 
on w wojsku ze swej herkulesowej siły, któ­
ra pozwala mu łamać w ręku dukaty, z 
odwagi a la N ey i eskscentryczności. Daw­
ny pułkownik żuawów, który d wa razy ucie· 
kał z niemieckiej fortecy, szczyci się tern, że 
na \7zór swego sławnego kolegi nie nosi 
nigdy płaszcza, te jada raz na dzień i to 
umiarkowanie, aby nie utyć i nie pali, ażeby 
zachować zdrowy żoł1łdek-ten "główny kor­
pus armii" jak się wyraża. Pataszem wła<la 
nie gorzej niź Kamil Prevost, stawny szer­
mierz, a zadzi wia paryżan zl'ęcznością, z ja· 
ką włada rakietą zarówno jak i celnt)­
S(lIą swych strzat~w. Nazywam go zwy­
kle jelis militans. Zart ten wybacza mi chę- ' 
tnie, nie rozumiejąc, o ile mi się zdaje, do­
kładnie jego znaczenia; wybacza mi go, bo 
mnie kocha, zna od lat chłopięcych i był 
zawsze przyjacielem naszej rodziny. Tak; 
jest to istotnie rodzaj zwierzęcia pI'zezna­
czollego od natury do wojny, jak lew-fe­
lis leo, albo tygl'yl! felis tige?', przezna­
czone są do walki w pustyniach i lasuch. 

I takiego to człowieka spotkałem opartego 
o drzwi salonu i przypatrującego się cieka­
wie lekcyi tańca, udzielanej przez nauczy­
ciela ośmiu dziewczętom i tyluż chłopcom, ' 
mogącym mieć od Ilziesięciu do szesnastu 
lat wieku! Pani Werekiew, która uwielbia 
córeczki swoje Nadzię i Lulę, trzynasto i 
piętnaitoletnie podlotki, pozwoliła im odby­
waĆ łekcyje w dużym salonie, w niedzielę 
podllzas godzin pt' zyjęcia. Sama pl,zyj­
muje w przybocznym saloniku, a wielu go­
ści znęconych dźwiękiem muzyki i pragną­
cych upieścić wzrok widokiem świeży~h t wa­
rzyczek dziecięcych, wychodząc zatrzymu­
je się chwilę w balowej suli. Ja zrobiłem 
to samo, ale trudno mi było pojąć~ jak mo­
że zająć jenerała Garnier widok kręcących 
się par i metra wybijającego rękami takt? 
jak może on słuchać ciel'pliwie wybuchów 
nui wnego śmiechu, rozlegającep.:o się w Sil­

lonie?, .. Żył dotąd jak nowoczesny Montluc 
i czas swój pl'zepędza~ w ministeryjum, mie­
szkaniu swem przy ulicy Galileusza i 
sali fechtunku-od czasu tylko do czasu 
oddając rzadkie wizyty. Wiedziałem, że 
zna się on dobrze z hrabią Werekiew, ale 
znajomość ta nia usprawiedliwiała bynaj­
mniej tak żywego zajftcia się dziecinnym 
balem. 

- Ty tutaj, jenerale?-powtórzyłem ,ści­
skają.c mu dłoń; choć byłem przygotowany, 
że odpowie mi tak, jak natrętowi jakiem!lś, 
który go pytał o stanowisko jakie zajmie 
podczus wojny. 

- Będę walczył przeciwko prusakom­
odparł.-czy to panu wystarcza? 

W tym razie nie chodziło o 
przyjął więc względnie laska wiej 
tl'ętn e pytanie. • 

"służbę" ; 
moje na-

- Hobię studyja psychologiczne -odpo­
wiedział mi-Jlad młodszą córKą hrabiny, tą 
blondynką, w czer wonej sukience, któl'a 
tańczy w tej Qhwili z tym wysokim, chu­
dym dryblasem. Widzisz ją?. 

- Widzę, to Nadzia. 
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dzi~z? .. Czy uwierzysz, że zrobił j~j tu, 'v 
mOICh oczach, scenę zazdrości, przed chwi­
lą.-Udawałem, że nie zwracam na nich u­
wagi: prosił ją. do walca ... i wieaz co mu od­
pO'\vi~działa?. "Nie, .na dzisiejszy .flirt wzię­
łam JUź Edgara". Zebyś był słyszał jakim 
t? powiedziała tonem?!.. ,Ten malec gotó'Y' 
SH~ rozbeczyć, .. Czy Wldzlszjakq. ma minę?. 
A ta bawi się z tamtym ... ale jak' się bawi! .. 

Ta kokietel'yja dziecinna była w istocie 
tak zabawną i widoczną, że z ciekawością za­
cząłem i ja śledzić walca małej Nadzi. Drobne 
jej nóżki, obute w eleganckie trzewiczki 
migały zręcznie, a jasne warkocze wdzię-, 
cznie odbijały na szczuplej, ciasno zaciśnię­
tej w pasie figurtle. Byłf) to jeszcze dzie­
cko, ale niezwykle wyrośnięte' na zaróżo­
wionej zabawą i ruchem twa;zyczce odbi· 
jało się tyle sprytu, że dziś już można by­
ło powziąć wyobl'ażenie o tem, czem bę­
dzie za lat kilka. Siostl'zyczk" jej Lula i 
inne dziewczęta wydawały się PI'ZY niej 
ciężkie i niezgrabnej wszystkie też zmę­
czone przestały tańczyć. Nadzia walcowała 
wciąż niezmordowanie i dopiel'o guy dźwię­
ki fortepianu umilkły, na pół żywa rzu­
ciła się na krzesto, stojące obok rudego chło­
pca i wachlując się, zaczęła z nim rozmawiać. 
Widocznie próbowała potęgi swej \łładzy­
a obraziła go, pogniewała po to, by teraz 
znów nęcić go do siebie. 

- A co? .. -zawołał jenerał.-Uciekam, bo 
muszę być na obiedzie w mieście O wpóŁ do 
ósmej i h'zeba się ubl'ać, Oczywiście będę 
tylko siedział przy stole, Idziesz ze mną? .. 

W istocie jedynie "siadywat" na takich 
obiadach, bo miał maniję jadać tylko u sie­
bie-i po własnym, na proszone wychodzić 
obiady. Jemu ucho::1zito to jednak, choć, 
nie uszłoby nikomu innemu, Ja przebacz a­
le m mu także chętnie wszystkie jego dzi­
wactwa, bo wielbiłem go ' poprostu. I teraz 
cbętnte wyszedłem z nim z balowej sali. W 
przedpokoju wziął laskę z rąk lokaja i z 
pogardą spoi rzat na futl'O, które kładłem 
na siebie. N a ulicy wyprostował się IV sUl'du­
cie leżącym jak mundur i ani zauważył 
nawet, że mal'znia na chŁodnym wietrze 
styczniowym. Kapelusz wtożyt trochę na 
bakier, jak kepi i stąpa z góry, z podnie. 
sioną. głową. Wapaniała to, czysto fran­
cuzka zuchowata postać. PJ'Zez chwi­
lę milczy. Widzę jU'II, bo znam go dobrze, 
że przygryza lewy wąs i ściąga brwi, że 
zatem opo\Yie mi ciekawą jakąś anegdotę 
z c.zasÓw wojny albo komuny: eą to ulu­
bione jegn tematy, Opowiada mi czasami, 
bo stucham go uważnie, a zainteresowanie 
się tem co mówi, pochlebia jego miłości 
własnej, której nie pozbył się, pomimo że jest 
nielada boauterem. AtltOl'owi Iatwo pojąć 
teg<'> rodzaj u uczucie. 

- Szatan dzie\vczyna I - zawołał p() 
chwili milczenia.-Gdyby jej ojciec umiał 
tak wychowywać dzieci jak umie władflć 
bronią, albo gdybym ja był tym ojcem 
miałaby się ona. z Elyszna!., Mach ciach! 

I laską wykonał ruch, ;ak gdyby nią 
chłostał konia. Garnier-to nie akademik; 
nie liczy się teź .1:e słowami i ruchami. 
Trzeba mu jednak oddać tę sprawieJliwość, 
że stl'1:eŻe się wyrażeń gminnych, a prze­
kleństw używa jedynie na polu bitwy i W 
koszarach. 

Twarz jego przybrała ,vyraz takiego 
~niewu, gdy w myśli k~rcił biedn~ Nadzię, 
że wydał mi się w tej chwili poprostu 
komiczny: -

- Zanadto surowo sąllzisz jenerale kokie­
teryję dzie(linlli}~powiedzałem. 

Istotnie uderzają.cy byłkontr:lst między mar­
SO.Wi! posta'!ą, zaczepionego przezemnie czło­
WIeka, a miejscem naszego spotkania .•. Jene­
rał Garnier, liczący lat pięćdziesiąt cztery, byt 
rodzajem atlety o lwiej twarzy, podobnej co­
~;:ol wiek do twarzy Klebel'a, Ilekroć byłem w 
Jego towarzystwie przychodziło mi zawsze na 
myśl wyrażenie, w którem Michelet tak znako­
micie scharakteryzował tegoż właśnie Kle-

-- Ma to trzynasty rok dopiero, a kute 
to już na cztery noO'i! .. -=- zawotar-A tam, 
w I;:ą.cie, widzisz te;'o zafl'asowanego chłop­
ca?.. Co? tego l'ud~go?. Patl'zaj tylko, jak 
ona się umizga do swego dansera, ilekroć 
zbliżają się do tamtego?, A co?. Co to za 
uśmiech, jak pysznie udaje, że nie widzi za-
zdrości teO'o smarkacza!... 'l'ak ... ' tak, to 
zazdrość ... °l znów ten sam uśmiech, •• wi-

- Dziecinną!.. Ach! panie psychologu­
zawołał gniewnie,- w tych rzeczach wierz,aj 
mi, niema żal'tów. Spojrz proszę na mme, 
jestęm stal'ym wiarusem, zgorzkniałym gbu­
rem i odludkiem,-!L pI'zecież rozumiem się 
lepiej na wycbowaniu od najpierwszych ped~­
O'o'J'ów. Powtarzam, :i:al'tować z tego rodzaJu, 
kokietel'yjg. nie można.! Wrażenia dziecin: 
stwa, wady rozwijające się w dwunastym l 

trzynastym roku życia -to nie drobnostka. 
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Od pokierowania dziewcząt w tym wieku, 
zależy cała ich przyszłość. To tak, jak nie­
znaczne posunięoie wskazówki w lokomoty­
wie, drobiazg,. jedno - nic; a jednak Calł' 
podróż od tego małego ruchu zależy! 

_ Jest w tem trochę prawdy-odpowie­
działem, zabawiony jego porównaniem-ale 

nier, zamiast jakieg? tam inżyniera, adwo- J otrzy~ali ~padająo ze !!chod.ów, lub kale­
kata, doktora Garmera, przyozyną tego, oząc SIę wsród figlów młodzIeńczyoh. 
równie naiwna, równie dziecinna historyja, (d. c. n.) 

jak ta której byliśmy przed chwilą świad­
kami. Ona to mnie zagnała ",do Włoch i 
do Meksyku ... 

Li cytacyj e W obrębie gubernii. 

przesadzasz ienerale. ., 
_Przesadzam?-zawołał wzruszając ramIO-

Stanęliś'llY w tej ch wili na stacyi doro­
żek. 
-Stuohaj-rzekt-muszę dz~śjeszcze trzy 

k\Tadrunse ohodzić; jeżeli chcesz, chodź ze 
mną a opowiem ci tę historyję. 

- w dniu 21 grudnia (2 stycznia 1890 r.) w są­
dzie zjazdowem okręgu III w Łodzi, na sprzedaz 
następujących nieruchomości: 1) w m. Zgierzu przy 
ulicy Długiej i Błotnej pod M 7-A położonej, od 
sumy rs. 10,000, i 2) W osadzie Konstantynowie 
pod ~ 177/1!19 położonej, własność Sztejnów stano­
wiącej, od sumy rs. 200. 

nami,-przesadzam?. A gd~bym ci powi~­
dział, że patrząc przed chwIlą na z.azdro~ć 
tego rudego smarkacza i na kokIeteryj ę 
Nadzi, umizgającej się do swego dansera, 
stanęła mi w oczaoh zupełnie taka sama 
scena, której byłem przed laty ozterdziestu 
aktorem?. A gdybym ci powiedział, ze taka 
dziecinna kokieteryj a, dziecinna zazdrość 
wpłynęły na c~łe moje życi.e? Zl:oz~,miałbyś 
może, że to me żarty, me dzlecmstwo .... 
Dzieciństwo! .. -.powtórzył z gorzkim uśmIe­
chem. Tak! Tożemacie IV armiijenerała Gar-

-Chętnie jeneralel-odparłem-i podąży­
liśJTIY ku Łukowi Tryumfalnemu. 

Sw iatło latarni gazowych walczy z 0-

pada.ią~ą mgłą, a ja słucham tego olbrzyma 
o żelaznych muskułach, jak głosem coraz 
to łagodniejszym opowiada mi dzieje swego 
dziecińst wa, histOl'yję runy serdecznej. któ· 
rą odebrat będąc dziec~iem, " któl'ej blizny 
nosi dotąd w sercu, bo nie znikaj ą one 
nigdy, podobnie jak blizny !'an, ktpreśmy 

- 4 (16) stycznia 1890 r. W' tymże sądzie zjaż­
dowym na sprzedaż następ ują,cych nieruchomości w 
m. Łodzi położonych: 1) pl' zy uliCAch Nawrot iDzi. 
kiej pod ]<i 1295 od sumy rs. 10,000 i niŻej;-2-o0 
przy ulicy Pustej pod NI 576, od sumy rs. 4,000;-
3-0) przy szosie Milsza ,pod D S19, własność małż. 
Milsz stanowiąeej, od sumy rs. 2,000 i niżej. 

- 2 (14) listopada w magistracie m. Częstocho­
wy trzechletnie wydzierżawienie domu pod NI 341 
w LI, Częstochowie położonego, dCl bóżnicy żydow­
skiej nalezącego, od sumy rs. 136 rocznie. 

o 

ZGINĘŁA 
W przeszły czwartek z lasu 
Rokszyckiego KROWA sada 
łysa, Gogolewskiego (3-1) 

Pokój kawalerski 
z umeblowaniem i uEługą do wynajęcia 
IV kaźdym czasie w domu F. Kępińskiego 
na piętrze przy alei Aleksandryjskiej 
naprzeciw sadzawki. (1-1) 

Do pa.lli('nk~ 13·0 l~tuiej 
poszuldwaoą Jest 110. wIeś 

GUWERNANTKA 
z patentem, znająca j ęzyki .polski, ro· 
syjski, niemiecki i francuzki, ora~ ~o­
gąca udzielać lekcyj gry n~ forteplaDle .. 
Oferty uprasza si ę podawae pod IIteraml 
H. N. poste restante Sosnovrice 

(3-1) 

Różne, mniejsze 
MIESZKANIA 
są do wynajęcia W lt.:az<lym czal!lie 
W domu Liedkiego, obok ~ądll okręgo-
wego. (3-2) 

Do apteki Swieściakowskiego 
w Wi€lun~ ll 

potl'zebny jes t 

UCZEŃ na praktykę. 
(4-4) 

,u;oBJlOJleaO :U;ellQ ypolO. 

Ł o s z E 

Główny Sldad Cukru z FabrykiDobrzelińskiej 
W. Zaleskiego i S-ki w "Petrokowie" 

otrzymał piel'wsz'y tt'ansport KOSTEK BAJf'LNO­
WANTOH, znanych. ze swej d,obroci. Przytem skład poleca 

HEBBATĘ SWLEZEGO ZBLOBłJ 
własnej firmy i innyoh ruskich firm. , Handlującym odstępuje 

sie rabat. (~ - 2) 
balelld;u'ze J3z.ł~.ł'''' U~(,1RA. ua rok ISDO. 

KALENDARZ WARSZAWSKI ILUSTROWANY POPULARNO NAUKOWY. 
Wydany obecnie kalendarz Ola rok 1890, liczy 45 rok istnienia, mieści w 

so bie artykuły celniejszych IV literaturze naszej pisarzy, dział informacyj oY, 
taryfę domów podług nowej numeracyi przepisy poeztowe i telegraficzne, 
Nowy podział Warszawy na rewiry sądowe. (Jena kalendarza k.:50 

D Z l E N N l K cena egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. 30. 
KA.LEND.ł.RZ S(JIENNY (Jena egzem(,larza kOP. 15. 

DO NAByCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 
Osoby zamieszkałe n& prowincyi, jeżeli pod adresem wydawcy nadeszlą 

rubla jednego na powyższe trzy kalenda.rze, otrzymają takowe franco, 
jeżeli zaR nadeszlą należność na którykolwiek egzemplarz pojedynczy, w ta· 
kim razie uprasza si~ o dołą,ezenie po kop. 10 do każdego egzemplarza na 
koszty przesyłki. ~ 
__ Nabywcy Kalendarza maj~ prawo do nabycia za 1'8. dwa w Warsza­
wie, a rB. 2 k. 50 na. prowlUcyi czterech kopij dzieł sztuki. Szcze· 
gółowe objaśnienie w Kalendarzu na papierze kolorowym. 
Adres: JÓZEF (J)lGER, Warszawa Nowolipki 2406 (7 nowy) wprost Dzikiej 

R. i Fr. M QS46) (3-3) 

Rus~a faor~~a jedwaonej mł~nars~iej gaz~ 
M. D R O S E M E I E R W MQskwie 

za'tozona W :l..SS'Z r. 
zawiadamia pp. właścicieli młynów, że 

p. F. HALKA DER W Warszawie , 
mianowany został reprezentantem na Królestwo Polskie. 

'. 
W powołaniu się na powyższe za.wiadomienie, mam zaszczyt donieŚĆ, 

ze t.ak próby, jak i cenniki, przesjłam na. każde . żądanie franco, a mając 
skład zaopatrJ'lony we wszystkie numery gazy, spełniam be zwłoczni e wszel­
kie zleceni3. 

Gaza z wyż wymienionej fabryki, tak pocI wzgl~dem dokładności wy­
robu, jak i gatunku jedwabiu, równa się najepszym ga.zom szwajcarskim, 
a pod względem ceny jest o wiele tańszą. 

Na tutejszej tkackiej wydtawle, rzeczona fabryka nagrodzona została 
wielkim sl'ebrnym medalem. • 

(R. i Fr. 1i 771:[) 
(10-S) 

Lekarz Dentysta 

F. HALKADER 
Warszawa, Mazowiecka II. 

NIEMKA 

z. R O Z E N B L A T T 
udziela naukowo lekcyj języka nie-
mieckiego o~az konwersacyi. Wiadomość 
w RedakcYI. (lO-ii) 

przyjmuje chorych, Z chorobami .. , . 

I A 
Pierwsza w Warszawie 

KOMISOWA SPRZEDAŻ 

SERÓW LITEWSKICH 
z najpierwszych Serown i litewskich. 
Obecnie sprzedajemy wyborowe tego. 

roczne gatunki na pudy od rs. 7,60 
do rs. S.25.; zeszłorocznc po rs: 5 pud. 

Ną. prowiucyję wysyłamy za. zaliaze­
niem, poczynająa od 2-ch pudów. 

E. WOJEWÓZK' & G-o 
Warszawa, Marszałkowska 116. 

R. l Fr. 9933) (6-3) 

m BARDZO TANIO l!! 
Pracowuia sukien l okryć 
damskich, nanka kroju i 

Corm papierowych 

" IJEOHAD T~." 
Aleja Aleksandryjska dom KępińskiegEl. 
Otrzymawszy na sezon bieżący żurnale 
czysto pllryzkie, przyjmuje wszelkie 
stroje sukien balowych i wizytowych, 
wykończając je z eałą 9nmiennośeią. 

Nauka kroju ezysto paryzka, połączo­
na I praktyką daje możność wyuczenia 
8i~ w jaknajkr:ótszym czasie za pomo-
cą-li tylko centimlItra. , 

(12-6) "Leokadyj a". 

• 
Skład Węgli I 

Włodzimierza Sa~iósKiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 

Oeny 
Korzec węgli kamiennych 

grubych 240 (.(. . • . . 85 k. 
Kerzec węgli kamiennych 

grnbyeh na skrzynie 10 
korcowe, zamknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . • • 8S k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) • 35 k. 
Korzec węgli drzewnych 1 rs. 

I 
Uwaga. Na miasto rozsyła 

ilię 'IV koszach pół kOfCO .vyeh 
wagi 130 ifl,. (13-S) 

Sri r_ 

Włodtilllierza Sapińskie[o 
Wynajem Pojazdów 

zębów i dziąseł, oraz w~ta\ł'ia lIIIr' Do dZISIejszego numeru 
sztu~zne zęb:r i .doko~y,,:a dołącza SiA arkusz 22 powieści Dom W -go Adama Gołembowskl'e"O'O 
wszelkich \V zakreSie swej specYJalnosCl >: '. 
opel'acyj codziennie od godziny lO-ej p. t. "Lord łJtswafer" wprost Ptlczty 
rano do 6-ej wieczór, w gabinecie ~en- przez J. R. Harwoou przekład Karety Powozy Bryk', K 'e 
tystyeznym 'IV domu po Koczorows!nch, " " ,om 
na placu ?rIal'yjańskim. (7 - 4) z AngIelsk Iego. 

Redaktor i wydawca lłlirosław Dobrzański. 

W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie 
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Ośmielony dobrym skutkiem pierwszego ataku, 
z większą już pewnością mówił dnIej. 

- Posłuchaj mnie panie Morgan.-Czy wiesz co 
byśmy uczynić powinni? Powinnibyśmy-mówił dalej 
słodkim głosem, poohylając się ku Wiliamowi,połą­

czyc SIę; mamy wspólnego nieprzyjaciela, a ja tyle 
już mam pneciw niemu dowodów, że brak mi zaledwie 
jednego lub dwóch ogni IV łańcucha, który go okuć 
powinien. Tylko że pra wo, nawet kryminalne, jest 
~iecią o zbyt szel'okich oczkach i taka gruba ryba 
jak Milord, gotowa się przez nie prześlizuąć i uciec, 
jeżeli bacznie czuwać nie będziemy. Pan, jesteś bo­
gatszym od wielu ludzi mających najwyższe stano­
wiska w świecie; ja jestem biednym. Czy zech­
<lesz dopomódz mi pieniędzmi i wskazaniem dobrego 
adwokata?.. Wówczas, będzies3 się mógł pochlubić, 

że przyczyniłeś się do upadku swego rywala, jeżeli 

myślisz jeszcze o młodej lady ... 
- Dosyć tego mój Panie! u..sta takie walają naz­

wisko wymawiąjąc je-zawołał uniesiony gniewem Mor-, 
gan.-Jak śmiesz nędzniku mieszać się do moich inte­
resów! 

Marsh wyraził szczere swoje osłupienie prze­
ciągłem gwizdnięoiem. Zasady jego moralności nie 
przechodziły granic egoizmu i niezdolnym był do· 
pojęcia żadnej wznioślejszej idei. W jego oczach, Wio 
Ham Morgan był głupcem, jeżeli dozwalał się wyru. 
kąć takiej sposobności zemsty~albo też nie rozu­

'miał wartości czynionej mu propozycyi. Ostatnie to 
przypuszczenie zdawało mu się być prawdopodohniej­
Bzem. 
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-TakI-odpowiedziała z westchnieniem żalu ma­
l.ka.-Gdy przybędzie Ulswater, trzeba, żeby się wi­
dział z ojcem. 

ROZDZIAŁ XXIX. 

Przytomność umysłu pana Marsh. 
- Nol no! mój piękny lordzie, wkrótce się po­

rachujemy. Jesteś dumny, zręczny i ilmiały, ale strzeź 
się mimo tol 

Tak mówił dl> siebie ms CI wy doktór Marsh, 
przeohadzająo liię po peronie stacyi kolejowej w Shel­
ton. Doktór przyjechał z miasta omnibusem i ocze­
kiwał na otwarcie kasy, by kupić bilet. W ręku trzy­
mał torbę podróżną; jecha~ bowiem do Londynu, a. 
nie wiedział, czy powróci tegoż dnia jeszllze do domu. 

Cel- tej podróży musiał być w~żny, ho na twa­
rzy doktora malował się wyraźny niepokój. Naąto, 

znajdował się on dziś w kompletnie normalny~ lita­
nie-zupełnej trzeźw6ści. 

Marsh należał do rzędu tych nieszczęśli wyćb. 
dla których alkohol stał się nieodbicie potrzebnym, i 
od wielu lat nie trafiło się, by umysł jego nie był za· 
ćmiony trunkami. W tym dniu nie piŁ wcale. ' 

Był to groźny ~ieprzyjaciel i lord Ulswater 
błądził, lekceważąc go. W oczach jego pałał stra­
szliwy ogień; wązkie zaciśnięte usta nie wróżyly nic 
dobrego. Tak, był to niebezpieczny wróg, a inteligen­
eyja malująca się na jego wysokiem czole, mogła_ mu 

1lłatwić dopięcie zamierzonego celu. 

"Lord Ulswat<1r" 22 
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Marsh, przechadzając się po peronie spostrzegŁ' 
przygotow:me na boku do podróiy walizy, tłomoki, 
pudełka; wszystko to nowe, świecące, powiel'zone było -
pieczy ozarno ubranego służącego, widocznie kamer-, 
dynera bogbtego jakiegoś domu. Zblizył się od 
niechcenia i przeczytał Wyl'yty na miedzianej blllsze, 
przybitej do kufra napis: "Wiliam Morgan Esquire." 

-Oto jeszcze jeden, ktÓI'y go bardzo kochać mu­
sil-rzekł.-I ma po temu niemały, powód: mówią, że 
jego Dulcynea pokazała mu drzwi, a ten głupiec 
choiał sobie życie odebraĆ!'. Hal kto wie I ... moiehy 
można i tego Morgana nagiąć do celów naszych­
dodał po ch wili, marszcząc brwi i przygryzając wargi. 

W tej chwili pociąg wchodził na stacyję, a we 
drzwiach poczekalni ukazał się genteIman w towarzy­
stwie młodej damy, prowadzonej przez dwie służą­
ce. Byt to Wiliam Morgan z siostrą. 

Wszyscy znali młodego deputowanego z York. 
shire i wiedzieli o jego przygodzie; wszystkie więo 
oczy zwróciły się na niego z ciekawością, by widzieć 
jak znosi swoją miłosną porażkę. 

Wyglądał blado, jakby po przebytej chorobie; 
był jednak spokojny, poważny i zawiódŁ zupełnie o. 
czekiwania obecnycb. Spokój jego był udany. Na za­
pytania siostry, odpowiadał póMówkami; kłaniającym 
mu się, machin:llnie oddawał, ukłony. 

Naczelnik stacyi, uniżony zawsze wzO'lędem zna-o _ 

komitości miejscowyoh, przybiegł, pragnąc usłużyć mi. 
ljonerowi z Craro\ingham. Osobny wagon był dla -nie­
go zamówiony. Rut ze służącemi zajęła juz swe miej­
sce i Morgan zamierzał wsiąść, gdy ' mały jakiś przed-
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rych się nienawidzi, trzeba mieć duszę bal·dzo wiel­
ką i wspaniałą, aby nio uledz pokusie. 

- Powiem panu jeszcze coś, co go zadziwi-mó­
wit po pewnej chwili doktór. - Ten szatan, ten zły 
duch, pomimo całej swej dumy, jelJt w mojej mocy. .. 
Trzymam na jego szyi sznur i odemnie zaleźy tylko 
zacisnąć go w węzeł. 

- Co pan chcesz przez to powiedzieć? 

- To, że jeśli zechoę, mogę tego człowieka, 

tego para Anglij, stawić przed sądem przysięgłych, /lo 

będzie wisiał i to nie na jedwabnym, jak Lord Terress, 
sznurze. Tak, tak, mogę go kazać p()wiesić!.. I bę­

dzie wisiał do pioruna! 

- Czy to tytko nie złudzenie panie Marsh ? .. -
rzekł trochę drwiącym głosem Morgan. 

- Wiem, co mówię paniel-odpowiedział doktór. 
Wiliam Morgan ostupiał. Jeżeli ten człowiek 

jest przy zdrowych zmysłach, co mogą znaczyć jego 
słowa? jeżeli nie to, że zna jakąś tajemnicę życia 

Lorda UIswatera, jakąś wiolką zbrodnię, , skoro gro­
zi mu kart} emi6rci? Czyżby to było morderstwo? 
Blada jego twarz oblała się .rumieucew. Dowiedz ieć 
się, że hańba i śmierć są ~awieszone nad głową. 
nienawistnego rywala-taka wiadomość {)bojętnie przy­
jętą być nie może przez najświętszego na wet i naj­
szlachetniej~zego z-ludzi, ' a Szczęsny Morgan nie był 

, wcale świętym, nie był nawet nadmiernie szlachetnym. 
Pie~wszem więc jego uczuci~m była radość; krew 
napłynęła mu do twarzy, a przenikliwie oczy doktorll 
wyczytały w niej, co się dzieje w duszy Morgana. 
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